KONFERENCJA NT. MODLITWY OJCZE NASZ WYGŁOSZONA NA SPOTKANIU FORMACYJNYM DUSZPASTERSTWA PRAWNIKÓW DIECEZJI SIEDLECKIEJ (CZĘŚĆ I) - SIEDLCE 16.09.2007 R.
Czym jest modlitwa?

Zanim przejdziemy do sedna naszych rozważań o modlitwie Ojcze nasz warto nakreślić kontekst, który pomoże nam bardziej ją zrozumieć i zgłębić. Podstawową sprawą jest uświadomienie sobie, że modlitwa jest czymś naturalnym dla człowieka. Jak powie św. Teresa od Dzieciątka Jezus, modlitwa jest (…) wzniesieniem serca, prostym spojrzeniem ku Niebu, okrzykiem wdzięczności i miłości zarówno w cierpieniu, jak i w radości. Św. Jan Damasceński określa modlitwę jako wzniesienie duszy do Boga lub prośba do Niego o stosowne dobra (KKK 2559).
To czym w istocie jest modlitwa objawia się przy studni, przy której Jezus rozmawia z Samarytanką. „O gdybyś znała dar Boży i wiedziała kim jest Ten kto ci mówi: daj mi się napić prosiłabyś Go wówczas, a dałby ci wody żywej (…). Każdy kto pije tę wodę znów będzie pragnął. Kto zaś będzie pił wodę, którą Ja mu dam, nie będzie pragnął na wieki, lecz woda, którą Ja mu dam, stanie się w nim źródłem wody wytryskującej ku życiu wiecznemu. Rzekła do Niego kobieta: Daj mi tej wody, abym już nie pragnęła i nie przychodziła tu czerpać”. (J 4,10-15). Także my, którzy odkrywamy w sobie pragnienie Boga, przychodzimy do studni, aby szukać naszej wody: tam Chrystus wychodzi na spotkanie każdej ludzkiej istoty. Prawda jest taka, że On pierwszy nas szuka i to On prosi, by dać Mu pić. Jezus odczuwa pragnienie, Jego prośba pochodzi z głębokości Boga, który nas pragnie. Modlitwa w gruncie rzeczy – czy zdajemy sobie  z tego sprawę czy nie – jest spotkaniem Bożego i naszego pragnienia. Bóg pragnie, abyśmy Go wszyscy pragnęli (św. Augustyn). „Prosiłabyś Go wówczas, a dałby ci wody żywej” (J 4,10). W sposób paradoksalny także nasza modlitwa błagalna jest odpowiedzią. Jest odpowiedzią na skargę Boga żywego: „Opuścili Mnie, źródło żywej wody, żeby wykopać sobie cysterny popękane” (Jr 2, 13). Modlitwa jest odpowiedzią wiary na darmową obietnicę zbawienia, odpowiedzią miłości na pragnienie Jedynego Syna (por. KKK 2560-2561). 
Nie ulega więc wątpliwości, że to spotkanie Bożego i naszego pragnienia może mieć miejsce tylko w sercu, które jest naszym ukrytym centrum, nieuchwytnym dla naszego rozumu ani dla innych. Jedynie Duch Boży może je zgłębić i poznać. Jest ono miejscem decyzji, także tej decyzji o szukaniu Pana Boga, o pragnieniu spotkania Go. Jest miejscem spotkania, albowiem nasze życie, ukształtowane na obraz Boży, ma charakter relacyjny. Serce jest mieszkaniem, w który jestem, gdzie przebywam (według wyrażenia semickiego lub biblijnego: gdzie „zstępuję”). Dlatego, jeśli serce jest daleko od Boga, modlitwa pozostaje pusta (por. KKK 2562-2563)

Pewien wieśniak wracał z targu. Popsuło mu się koło od wozu. Zaczął je naprawiać. Gdy skończył, zrobiło się już późno. Dzień chylił się ku zachodowi. O tej porze normalnie zaczynał się modlić. Zaczął szukać książeczki do nabożeństwa, z której zwykle się modlił, ale spostrzegł, że po prostu zapomniał ja wziąć ze sobą. Złościł się na samego siebie i żalił się także Panu Bogu: widzisz Panie Boże jaki jestem gapa, nie wziąłem książeczki do nabożeństwa, więc się dzisiaj nie pomodlę. Przyszła mu jednak myśl: wiem Panie Boże co zrobię. Wyrecytuję pięć razy alfabet od „a” do „z”, a Ty który znasz wszystkie modlitwy, ułóż sobie z tych liter alfabetu modlitwę, którą chciałbyś usłyszeć ode mnie. Pan Bóg miał potem powiedzieć do aniołów, że tego dnia była to najpiękniejsza modlitwa, jaką usłyszał. Modlitwa, która wypływa z serca …
Jezus – nauczyciel modlitwy. 
To czym jest modlitwa zostało nam w pełni objawione w Słowie, które stało się Ciałem i mieszka między nami – w Jezusie Chrystusie. Starać się zrozumieć modlitwę Pana Jezusa, oznacza po prostu zbliżać się do Niego: najpierw kontemplować Jego samego na modlitwie, następnie słuchać w jaki sposób uczy nas modlić się, by w końcu poznać, jak wysłuchuje On naszej modlitwy (por. KKK 2598). My skupimy się na tych dwóch pierwszych aspektach rozumienia modlitwy Jezusa.
Najpierw Jezus się modli – uczy się modlitwy w domu w Nazarecie, od swojej Matki, która przecież zachowywała wszystkie wielkie sprawy i rozważała je w swoim sercu; uczy się jej przez słowa i rytm modlitwy swojego ludu w synagodze w Nazarecie. Jego modlitwa wypływa jednak z innego, tajemniczego źródła. W scenie znalezienia w świątyni jesteśmy świadkami dialogu Pana Jezusa ze swoja Matką. „Czemuście mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że powinienem być w tym, co należy do mego Ojca” (Łk 2,49). Dialog ten objawia nowość modlitwy. Jezus daje nam tu przykład, wskazuje, że modlitwa powinna wypływać z przebywania w tym, co należy do naszego Ojca Chodzi tu o modlitwę synowską, jakiej Ojciec oczekiwał od swoich dzieci. (por. KKK 2599). W swojej publicznej działalności Jezus mocno akcentuje potrzebę modlitwy. Jezus modli się przed decydującymi chwilami swojego posłania: przed tym, jak Ojciec zaświadczył o Nim podczas Jego chrztu i Przemienienia, przed wypełnieniem przez swoją mękę zamysłu miłości Ojca. Modli się również przed decydującymi chwilami, które zapoczątkowują posłanie Jego Apostołów: przed wyborem i powołaniem Dwunastu, przed tym, jak Piotr wyzna Go jako Mesjasza Bożego; i modli się, aby wiara głowy Apostołów nie ustała w czasie kuszenia. Modlitwa Jezusa przed zbawczymi wydarzeniami, których wypełnienie zleca Mu Ojciec, jest pokornym i ufnym powierzeniem się Jego ludzkiej woli miłującej woli Ojca (por. KKK 2600).
Kontemplacja  modlącego się Nauczyciela rodzi w uczniach Chrystusa pragnienie modlitwy.  Od najdawniejszych czasów każdy naród, każda grupa etniczna posiadał swój rytuał życia wspólnego i swoje formuły żeby wyrazić swoja religijność (tak jak współczesne grupy młodzieżowe, ruchy itp. mają swoje charakterystyczne śpiewy i modlitwy). W czasach Jezusa każda sekta czy grupa religijna, w sposób szczególny każdy uczony w piśmie miał swoją modlitwę, której nauczał swoich uczniów. Dlatego apostołowie proszą Jezusa, aby nauczył ich się modlić. „Gdy Jezus przebywał w jakimś miejscu na modlitwie  i skończył ją, rzekł jeden z uczniów do Niego: „Panie, naucz nas modlić się, jak i Jan nauczył swoich uczniów” (Łk 11, 1). Uczniowie więc uczą się modlitwy od jej Nauczyciela. Kontemplując i słuchając Syna, dzieci uczą się modlić do Ojca (por. KKK 2601). 
Wy zatem tak się módlcie: „Ojcze nasz, który jesteś w niebie, niech się świeci imię Twoje! niech przyjdzie Królestwo Twoje; niech Twoja wola spełnia się na ziemi, tak jak i w niebie. Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj; i przebacz nam nasze winy, jak i my przebaczamy tym, którzy przeciw nam zawinili; i nie dopuść, abyśmy ulegli pokusie, ale nas zachowaj od złego” (Mt 6, 8-13).
„Ojcze nasz” – struktura i ogólna wymowa tej modlitwy.
Należy podkreślić, że w wersji św. Łukasza modlitwa Ojcze nasz zawiera pięć próśb, natomiast wersja Mateusza, przytoczona wyżej, liczy 7 próśb i ta forma przyjęła się w tradycji liturgicznej (por. KKK 2759). Struktura tej modlitwy jest prosta. Najpierw wezwanie wstępne Ojcze nasz, który jesteś w niebie stawia nas w obecności Boga, naszego Ojca, aby Go adorować, kochać i błogosławić. Potem następuje siedem próśb. Trzy pierwsze kierują nas do chwały Ojca, cztery kolejne, będące jakby drogami do Niego, poddają naszą nędzę Jego łasce (por. KKK 2803). 
To nie jest formuła do mechanicznego powtarzania. Jezus podaje nam nie tylko słowa naszej synowskiej modlitwy, ale równocześnie daje nam Ducha, przez którego słowa te stają się w nas „duchem i życiem” (J 6, 63). Na dowód i dla umożliwienia naszej synowskiej modlitwy Ojciec „wysłał do serc naszych Ducha Syna swego, który woła Abba Ojcze (Ga 4, 6)  (por. KKK 2766). Gdy recytujemy tę modlitwę, nasze serce powinno być blisko Boga. Tylko wtedy słowa tej modlitwy mogą nas kształtować i przemieniać. Według św. Benedykta mens nostra concordet voci nostrae – nasze serce ma być w zgodzie z tym co głoszą nasze usta (Reguła 19,7). 
Modlitwa Ojcze nasz, której nauczyliśmy się w dzieciństwie od naszych rodziców czy dziadków, jest modlitwą największej mądrości i największej prostoty. Wyraża ona naszą kondycję, że jesteśmy powołani aby być dziećmi Bożymi. Jest to modlitwa, której nauczył nas Pan Jezus, jako swoim synów, jako swoją rodzinę. Dlatego Kościół, który jest Matką, przekazuje ją swoim synom jako cenny skarb, szczególnie w momencie ich narodzin dla wiary poprzez sakrament chrztu św. W pierwszych wiekach chrześcijaństwa modlitwa Ojcze nasz, jak i Credo były przekazywane katechumenom, którzy przygotowywali się do przyjęcia chrztu. Odbywało się to w V niedzielę Wielkiego Postu. Modlitwa Pańska była przekazywana katechumenom podczas katechezy, mieli ją uroczyście recytować po raz pierwszy, razem z całą wspólnotą kościelną, zaraz po przyjęciu chrztu podczas liturgii wigilii paschalnej. W ten sposób neofici czuli się naprawdę dopiero co narodzeni i mogli nazywać Pana Boga: Abba, Ojcze. Nazywali Go tak, będąc już włączeni w rodzinę dzieci Bożych. Dokonywało się to na kolanach .
W naszej wędrówce wiary powinniśmy odnawiać to narodzenie z wysoka, powinna się rozwijać w nas świadomość tego kim jesteśmy, żeby móc więcej doświadczać jak pięknie jest mieć w niebie Ojca, który kocha i cieszy się z tego, że jako dzieci zwracamy się do niego z całkowitym zaufaniem. Ojcze! Odczucie tego imienia rośnie w nas wraz ze wzrostem naszej wiary i naszej zdolności kochania, wraz ze wzrostem otwarcia się na Ducha Św., który pozwala nam zwracać się do Ojca Abba .
Ojcze …


Zajmiemy się teraz poszczególnymi wezwaniami modlitwy Ojcze nasz. Najpierw przyjrzymy się wstępnemu wezwaniu.
Nie ulega wątpliwości, że gdy zwracamy się do naszego Ojca, nasuwają nam się skojarzenia jakie posiadamy poprzez doświadczenie własnego ziemskiego ojca. Niekiedy to doświadczenie może być w nas zaciemnione z powodu np. jego braku, albo niewłaściwego spełniania przez niego swojej roli w rodzinie. Bóg, nasz Ojciec, przekracza kategorie świata stworzonego, dlatego słowo „Ojciec” możemy w pełni zrozumieć, jeśli w pokorze uznamy, że tylko Jezus może nam w pełni objawić tę rzeczywistość. „Wysławiam Cię Ojcze, Panie nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je prostaczkom. Tak, Ojcze, gdyż takie było Twoje upodobanie. Wszystko przekazał Mi Ojciec mój. Nikt też nie zna Syna, tylko Ojciec, ani Ojca nikt nie zna, tylko Syn i ten, komu Syn zechce objawić” (Mt 11, 25-27). Jezus objawia Ojca prostaczkom. U Mateusza jest specjalna kategoria ludzi - „Anawim” - ubodzy w duchu, biedni, uciśnieni, wyzuci ze wszystkiego, ale posiadający dziecięctwo Boże, które umożliwia im wejście do Królestwa Bożego. Oni mają możliwość poznania Boga Ojca (por. Mt 5, 3 z przypisem). Postawa „prostaczka”, ubogiego w duchu pozwala nam na budowanie właściwej relacji z naszym Ojcem.
Tak naprawdę od Jezusa uczymy się, co właściwie znaczy „Ojciec". W Kazaniu na Górze Jezus mówi: „A Ja wam powiadam: Miłujcie waszych nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was prześladują, abyście się stali synami Ojca waszego, który jest w niebie; ponie​waż On sprawia, że słońce Jego wschodzi nad złymi i nad dobry​mi..." (Mt 5,44n). Pan Jezus uczy nas poznawania istoty Boga Ojca przez miłość nieprzyjaciół i modlitwę za prześladowców. Ojciec jawi się jako źródło wszelkiego dobra, jest wzorcem dla pra​wego („doskonałego") człowieka. Jezus idzie jeszcze dalej. Wskazuje na siebie jako na zwierciadło, w którym można poznać Ojca. „Kto Mnie zobaczył, zobaczył także i Ojca" (J 14, 9). Na Krzyżu Jezus pokazuje miłość posuniętą aż do końca. Istotą Ojca jest Miłość. Bóg jest Miłością  
Kiedy mówimy Ojcze, mówimy wszystko o Bogu, mówimy, że On jest autorem życia, że jest tym, który ma władzę i autorytet. Autorytet ojcowski Boga względem nas nie ma granic, jest to autorytet który pozwala narodzić się i wzrastać. Etymologia słowa „autor” wywodzi się od łacińskiego augére, tj. pozwalać wzrastać. Nie jest to więc autorytet, który dominuje, który zmusza do pewnej dyscypliny, ale jest to autorytet, który daje wzrost naszemu życiu. Samo przyzywanie Jego imienia pozwala nam wzrastać. Zaakceptować autorytet Boga oznacza zaakceptować Jego miłość jako Ojca, że On chce naszego dobra i szczęścia, zaakceptować zasady, nadane przez Niego które regulują nasze istnienie. Czasami myślimy, że przykazania Boże czy poszczególne normy prawo moralnego krępują nas i zniewalają, przeszkadzają nam w zdobywaniu szczęścia. Wbrew pozorom jednak, prawo dane człowiekowi przez Pana Boga, wcale go nie krępuje, ale zapewnia mu szczęście. W konsekwencji każde nieposłuszeństwo Panu Bogu, będąc odrzuceniem Jego autorytetu, prowadzi człowieka na manowce, prowadzi go do degeneracji, szkodzi jemu samemu. 

Ojcostwo Boga wobec nas można rozpatrywać w dwóch wy​miarach. Z jednej strony, Bóg jest naszym Ojcem, dlatego że jest naszym Stwórcą. Ponieważ nas stworzył, jesteśmy Jego własnością. Myśl, że Bóg stworzył każdego człowieka, wiąże się ściśle z biblijną ideą człowieka jako Jego obrazu. „Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył” (Rdz 1, 27). Bóg pragnie każdego człowieka jako takiego jakim jest - w swoim kon​kretnym wymiarze. Każdego zna. W tym znaczeniu, już z samego tytułu stworzenia, człowiek jest w szczególny sposób „dzieckiem" Boga, a Bóg jego prawdziwym Ojcem. Mówiąc, że człowiek jest obrazem Boga, wyrażamy tę samą myśl w inny sposób.

Drugi wymiar ojcostwa Boga wypływa z faktu, że Chry​stus jest w szczególny sposób „Obrazem Boga" (zob. 2 Kor 4,4; Kol 1,15). Jezus jest „Synem" we właści​wym tego słowa znaczeniu: ma tę samą co Ojciec istotę. Chce nas wszystkich przyjąć do swego synostwa, żebyśmy w pełni do Niego przynależeli. W ten sposób dziecięctwo stało się pojęciem dyna​micznym. Nie jesteśmy jeszcze w pełni dziećmi Boga, lecz przez naszą coraz głębszą wspólnotę z Jezusem mamy się nimi stawać i być. Dziecięctwo utożsamia się z naśladowaniem Chrystusa. Dla​tego gdy wypowiadamy słowo „Ojciec" to jest to dla nas wezwa​nie abyśmy byli jak dzieci - jak synowie i córki. „Wszystko moje jest Twoje", mówi do Ojca Jezus w swej arcykapłańskiej modlitwie (J17,10). To samo ojciec powiedział starszemu bratu syna marno​trawnego (Łk 15,31). Słowo „Ojciec" zaprasza nas do tego, żeby​śmy żyli tą świadomością, że możemy uczestniczyć w życiu naszego Ojca. W ten sposób pokonany zostaje też sen o fałszywej emancypacji, który pojawił się w początkach historii grzechów ludzkości. Bo ulegając podszeptom węża, Adam sam chce być bogiem i nie potrzebować już Boga. Widzimy, że tym, co podtrzymuje ludzką egzystencję, co nadaje jej sens i wielkość, jest nie zależność, lecz „dziecięctwo", życie w relacji miłości  
Ojcze nasz …

Jezus pozwalając nam nazywać Pana Boga Ojcem, każe nam także nazywać go „naszym”. W rzeczywistości pełne pra​wo do mówienia „mój Ojciec" miał tylko Jezus, bo tylko On jest Jednorodzonym Synem, współistotnym Ojcu. My wszyscy musimy więc mówić „nasz Ojciec". Z drugiej strony zwracając się do naszego Ojca „nasz” wyrażamy przez to nową relację do Niego, uznajemy, że wszystkie Jego obietnice miłości, zapowiedziane przez proroków, zostały wypełnione przez Chrystusa i że przez to staliśmy się „Jego” ludem, a On jest „naszym” Bogiem.  Ten nowy związek jest darem wzajemnej przynależności, z którego wynikają też wzajemne zobowiązania. Bóg Ojciec jest wierny swojej miłości, nam trzeba na tę miłość odpowiadać naszą wiernością i miłością. (por. KKK 2787).  
Fakt, że Bóg jest Ojcem „naszym" bardzo nas zobowiązuje. Wymaga od nas wyjścia z zamkniętego kręgu naszego „ja". Wymaga od nas włączenia się we wspólnotę innych dzieci Bożych, usunięcia elementów egoistycz​nych i dzielących nas. Wymaga od nas zaakceptowania innych, otwarcia na nich uszu i serca. Stąd powinniśmy przyjmować siebie nawzajem w imię naszego pokrewieństwa, które łączy nas z Bogiem. Bóg łączy nas wszystkich, uczestniczymy w jego własnym życiu, mamy ten sam początek, ten sam cel. Wypowiadając słowo „nasz", mówimy „tak" żywemu Kościołowi, w którym Pan chciał zgromadzić swą nową rodzinę. Tak więc Ojcze nasz jest modlitwą osobistą, a zara​zem z gruntu kościelną. Mówiąc „Ojcze nasz”, modlimy się naszym własnym sercem, jednocześnie jednak modlimy się razem ze spo​łecznością całej rodziny Bożej, z żyjącymi i zmarłymi, z ludźmi; wszystkich stanów, wszystkich kultur i wszystkich ras. Przekracza​jąc wszelkie granice, modlitwa ta tworzy z nas jedną rodzinę.  
Ojcze nasz, który jesteś w niebie …

Określenie to nie oznacza, że Bóg znajduje się wysoko, poza ziemią. To biblijne wyrażenie nie oznacza miejsca, lecz sposób istnienia, nie oddalenie Boga, ale Jego majestat. Nasz Ojciec nie znajduje się „gdzie indziej” (KKK 2794). Tymi słowami nie przenosimy Bytu Boga Ojca na jakieś odległe ciało niebieskie. Owszem, należy uznać, że jest przepaść między Bogiem a nami, ale nie jest to dystans fizyczny albo geograficzny – jest to dystans w sensie ontologicznym i duchowym, ponieważ Bóg jest Bogiem, a my ludźmi. On jest wszystkim, a my małą cząstką. Pomijając szczegółowe kwestie filozoficzne i teologiczne dotyczące rzeczywistości nieba, możemy przyjąć, że niebo – w wymiarze duchowym - jest w tych, w których Bóg mieszka i żyje. Ojciec, który jest po trzykroć święty jest bardzo blisko serca pokornego i skruszonego. Oczywistym jest, że jeśli grzech skazuje nas na wygnanie, nawrócenie serca sprawia, że możemy powrócić do Ojca w niebie. W Chrystusie Jezusie zostały pojednane niebo i ziemia, gdyż On sam „zstąpił z nieba” i sprawił, ze możemy się tam dostać razem z Nim przez Krzyż, Zmartwychwstanie i Wniebowstąpienie (por. KKK 2795). Modląc się więc do Ojca naszego, który jest w niebie, wyrażamy pragnienie posiadania prawdziwie ojcowskiego domu – domu wiecznego, w którym żyjemy razem z Ojcem (Synem i Duchem Świętym) i uczestniczymy w Jego życiu. Jest to dla nas stan niekończącego się szczęścia.
Święć się imię Twoje …
Pierwsza część modlitwy Ojcze nasz zawiera trzy konkretne prośby, których treścią jest, ogólnie rzecz biorąc, aby rozwijała się chwała Boża. Pierwsza z tych próśb jest wezwaniem, aby imię Boże (imię Ojca) uświęcało się. W jakim sensie należy to rozumieć? Czy człowiek może przemnożyć świętości Panu Bogu? Bóg jest przecież święty w sposób doskonały.
Aby zgłębić to zagadnienie należy poczynić refleksję co oznacza samo imię. Każdy z nas, każdy byt stworzony ma swoje imię, które go określa, ustawia na jego jedynym wyjątkowym miejscu w świecie, z jego specyficzną rolą i w szczególnej relacji z ludźmi i innymi stworzeniami. Imię umożliwia zwraca​nie się do drugiego, wołanie go, stwarza relację. Znać i kochać drugą osobę oznacza mieć zawsze jej imię w pamięci i w sercu. Imię osoby którą kochamy nie tylko przypominamy sobie, ale podoba się nam ono bardziej niż inne, ponieważ przekazuje nam całą rzeczywistość osoby.

W świetle powyższego możemy zrozumieć jaki pozytywny bagaż może zawierać w sobie imię Boga. Bóg tworzy pewną relację między sobą i nami. Dzięki imie​niu możemy Go wzywać. Nawiązuje relację z nami i nam umożliwił​ nawiązanie relacji z Nim. A to znaczy, że w jakiś sposób wcho​dzi w nasz ludzki świat. Możemy Go poznawać, możemy do Niego mówić. Dzieje się tak dlatego, że imię, w sensie biblijnym, jest osobą, którą oznacza. Imię Boga oznacza Boga samego, który znajduje się w relacji do nas. Cóż to jednak takiego, „imię Boga"? Gdy mówimy o tym, mamy przed oczyma obraz Mojżesza na pustyni: widzi krzew, który płonie, ale się nie spala. Powodowany ciekawością, zbliża się, by przyjrzeć się temu dziwnemu zjawisku i w tym momencie słyszy dochodzący z krzewu głos. Ten głos mówi mu: „Jestem Bogiem ojca twego, Bogiem Abrahama, Bogiem Izaaka i Bogiem Jakuba" (Wj 3,6). Objawiający się Mojżeszowi Bóg każe mu wrócić do Egiptu i daje mu polecenie wyprowadzenia ludu Izraela z Egiptu i zaprowadzenia do Ziemi Obiecanej. W imieniu Boga Mojżesz ma się domagać od faraona uwolnienia Izraela. W ówczesnym świecie było jednak wiele bóstw. Mojżesz pyta Go więc o Jego imię, o to jak się nazywa, by wykazać wobec bóstw Jego szczególny autorytet. Bóg, będąc z samej istoty jeden, mówi o sobie po prostu: „Jestem, który jestem". On jest - nic więcej. Ta odpowiedź jest imieniem i nim nie jest. Dlatego było rzeczą zupełnie słuszną, że w Izraelu tego samookreślenia Boga, którego dopatrywano się w słowie YHWH, nie wypowiadano i nie degradowano go do jednego spośród wielu imion bóstw.  
Idąc dalej w rozważaniach trzeba powiedzieć, że imię Ojca w pełni objawia Jezus Chrystus, który wypełnia Jego wolę aż do posłuszeństwa na Krzyżu. Imię Boga objawione na Krzyżu brzmi: Bóg nasze zbawienie. W Jezusie Ukrzyżowanym, imię Ojca objawia się jako miłość nieogarniona i siła zbawienia przekazana ludziom. Jest to więc imię, które ma moc zbawczą. Z mocy tego imienia korzystają apostołowie, gdy dokonują uzdrowień i cudów, aby dokonać przemiany wewnętrznej ludzi wierzących. Poprzez imię Jezusa człowiek jest odnowiony, uzdrowiony. Uświęcamy więc imię Boga (święć się imię Twoje) – gdy sami staramy się o naszą świętość, gdy przynosimy owoce duchowe naszego nawrócenia, zgodnie zresztą z wezwaniem „Bądźcie świętymi, bo ja jestem święty” (Lb 11, 44; 20,26). W sposób negatywny, jeśli nie staramy się o własną świętość, nie upodabniamy się do Ojca i w ten sposób jego święte imię nie jest szanowane. Wynika z tego, że ta pierwsza prośba Ojcze nasz przypomina nam o drugim przykazaniu, by nie wzywać imienia Pana Boga nadaremno do czczych rzeczy, np. do przeklinania, do wyrażania zachwytu albo niecierpliwości, by go nie przywłaszczać dla własnych celów oraz by w ten sposób nie zniekształcać obrazu Boga. Respektować świętość Pana Boga oznacza znajdować się w jego obecności z szacunkiem, tak jak to przystoi synom.  

Należy dodać, że to wezwanie, biorąc pod uwagę, że my zawsze mamy tendencję do nadużywania Jego imienia, do zniekształcania Jego obrazu w nas, jest też prośbą, aby Bóg sam działał, aby przejął inicjatywę uświęcania swojego imienia, poprzez obdarowanie łaską nawracania. (por. KKK, 2807-2815)  
Przyjdź Królestwo Twoje …
Mówiąc o Królestwie Bożym pierwszym skojarzeniem jakie nam się nasuwa jest jego przeciwstawienie królestwu ziemskiemu. Doświadczenie uczy, że generalnie królestwo ziemskie, bez wchodzenia w szczegóły polityczno – ustrojowe,  działają w oparciu o siłę i przemoc. Królestwo Boże, o które modlimy się w modlitwie Ojcze nasz nie jest królestwem z tego świata. Opiera się ono na innych zasadach.  Izrael przyzywał przyjścia Mesjasza, aby odbudował On swoje Królestwo. Jezus zaczyna swoją publiczna działalność ogłaszając, że oczekiwanie na Mesjasza już się zrealizowało, ponieważ w Nim jest obecne Królestwo Boże: „Czas się wypełnił i bliskie jest Królestwo Boże, nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię” (Mk 1, 15). 
Jaka jest natura Królestwa Bożego pokazują nam przypowieści. W nich Królestwo Boże przedstawia się jako rzeczywistości małe: ziarno, które umiera, aby dać owoc obfity, owca albo moneta zagubione i odnalezione, pusta sieć cudownie napełniona rybami, ukryty skarb, znaleziona perła, ziarnko gorczycy i zaczyn. Wszystkie te obrazy Królestwa Bożego pokazują nam, że jest to rzeczywistość bardzo dynamiczna, której zasadą jest rozwój, poszukiwanie prawdziwych wartości. Królestwo Boże przychodzi i rozwija się w świecie za każdym razem, gdy pokonujemy w sobie człowieka starego, niewolnika pychy i egoizmu, a wzrasta w nas nowy człowiek, wolny od ograniczeń, schematów, przyzwyczajeń – prawdziwy syn Boży. Przypowieść przedstawiająca królestwo Boże jako ucztę weselną, na która można się dostać tylko w stroju godowym, pokazuje konieczność oczyszczenia wewnętrznego. 
Znakiem obecności Królestwa Bożego są cuda Jezusa, których dokonuje on wobec ubogich, chorych, grzeszników. Wraz z rozwojem publicznej działalności Jezusa zmniejsza się panowanie szatana. W Mt 12 mamy przykład jak Jezus uzdrawia opętanego, głuchego i niewidomego. Faryzeusze zarzucali Mu, że przez Belzebuba, władcę złych duchów, wyrzuca złe duchy. Jezus się broni, podkreślając, że królestwo szatana jest wewnętrznie skłócone, natomiast Królestwo Boże to prawda, porządek, harmonia. Gdy zostaje wyrzucony zły duch, wtedy Królestwo Boże wzrasta w sercu tego człowieka, taki człowiek zaczyna wierzyć. Cuda Jezusa albo zakładały wiarę u tego kogo dotyczyły, albo do niej prowadziły. Widzimy więc, że nie do uniknięcia jest konflikt Królestwa Bożego z mentalnością tego świata. Królestwa tego świata opierają się na prawach egoizmu, siły, kłamstwa, przemocy. Królestwo Chrystusa natomiast wyrasta z prawa miłości, które wyraża się poprzez pokorę, łagodność, dobroduszność, bezinteresowny dar z siebie.  W Królestwie Bożym nie ma pierwszych miejsc, królestwo to nie daje możliwości jakiejś ambitnej kariery. Prawdziwym zyskiem w Królestwie Bożym jest tracenie, prawdziwym sukcesem jest to co dla mentalności światowej jest porażką. Jezus króluje z Krzyża, ponieważ poprzez ofiarę na Krzyżu, zdobył On królowanie nad światem. Od Ostatniej wieczerzy Królestwo Boże przychodzi do nas w Eucharystii.


Gdy modlimy się o królestwo Boże, uznajemy przede wszystkim prymat Boga, Jego panowanie. Gdzie Jego nie ma, nic nie może być dobre. Gdzie nie widzi się Boga, tam ginie człowiek i ginie świat. Przykładem są dla nas totalitaryzmy XX wieku. Można to określić w ten sposób: Gdy Bóg jest na pierwszym miejscu, wszystko inne jest na swoim właściwym miejscu. Chodzi tu po prostu o zachowanie właściwej hierarchii wartości. Ilustracją może być tutaj modlitwa Salomona po objęciu rządów. Bóg pochwala go za to, że nie prosi - jak by się można było spodziewać - o bogactwa, majętność, sławę ani o śmierć jego nieprzyjaciół, lub o długie życie (zob. 2 Krn 1,11). Prosi go o to, co naprawdę istotne: o serce skore do nauki, o zdolność rozróżnia​nia dobra i zła. W tej prośbie o przyjście „Twego królestwa" (nie naszego!) Pan chce nas nauczyć dokładnie takiej właśnie modlitwy i takiej hierarchii w naszym działaniu. Pierwszą i najbardziej istotną rzeczą jest serce skore do nauki - prośba, żeby panował Bóg, a nie my. Królestwo Boże przychodzi dzięki sercu podatnemu na pouczenie. To jest jego droga. I o to ciągle musimy prosić.

Dzięki spotkaniu z Chrystusem prośba ta pogłębia się jeszcze i staje się bardziej konkretna. Widzieliśmy, że Jezus jest w swej osobie Królestwem Bożym. Gdzie On jest, tam też jest „Królestwo Boże". W ten sposób prośba o serce podatne na pouczenie jest prośbą o wspólnotę z Jezusem Chrystusem, o to, żebyśmy coraz bardziej stawali się „jedno z Nim" (zob. Ga 3,28). Jest to prośba o autentyczne naśladowanie, które staje się wspólnotą i czyni nas jednym z Nim Ciałem. (por. KKK, 2816-2821)
Bądź wola Twoja jako w niebie tak i na ziemi …
Przedwieczny Ojciec pokazuje swój autorytet poprzez powołanie każdego stworzenia niebieskiego i ziemskiego do istnienia. W ten sposób całe stworzenie i każdego człowieka z osobna  wprowadza w obieg miłości.. Wolą Pana Boga jest działać zawsze dobrze. Bóg nie mógłby działać inaczej. Poprzez swoje „fiat” (niech się stanie), Pan Bóg umieszcza wszystko na swoim właściwym miejscu, we właściwej relacji do siebie. Wszystko to dzieje się według planu, jaki Pan Bóg ma wobec nas i całego stworzenia. Jego wola jest niezmienna.
Możemy tu przywołać to wszystko co zostało już wyżej powiedziane o ojcostwie Boga i o uznaniu Jego autorytetu, jako autora życia, o uznaniu Jego miłości i zasad ustanowionych przez Niego – wszystko dla harmonijnego rozwoju całego stworzenia i każdego człowieka. Fałszywe przekonanie pierwszych rodziców o możliwości układania sobie życia bez Boga, stawia i nas wobec pokusy myślenia, że wola Boża nas ogranicza i krępuje. Wola Boża często przeciwna jest naszej logice, ale jak powiedzieliśmy wyżej konflikt między prawami rządzącymi w Królestwie Bożym a mentalnością tego świata jest nieunikniony. Tym bardziej, pojawiają się pytania o wolę Bożą, gdy cierpią niewinni, albo gdy giną ludzie np. jadący na pielgrzymkę - mieli przecież zbożny cel, jak wytłumaczyć wolą Bożą biedę materialną czy moralną.  
Pan Bóg chce i daje nam życie. Pan nie chce nas z niczego okradać, nie chce nas ograniczać, ale objawiając się jako Miłość wspomaga naszą wolę do posłuszeństwa wierze i miłości.  Związał nas On nas ze sobą przymierzem. Nie decyduje sam. Nawet jeśli jego wola jest niezmienna, aby wypełniła się w nas, musimy na nią się zgodzić, musimy odpowiedzieć poprzez nasze fiat. Historia zbawienia jest historią fiat – Abram, Mojżesz, prorocy, fiat Maryi. Kiedy Pan Bóg wkracza w nasze życie i Jego wola staje pewnym wydarzeniem w naszym życiu, jesteśmy niebem i ziemią, bo niebo jest tam, gdzie spełnia się wola Boża. Przez wiarę przyjmujemy, że Pan Bóg może interweniować w nasze życie.  
Doskonałym przykładem, jak wypełnić wolę Bożą jest Jezus Chrystus. „Moim pokarmem jest pełnić wolę Tego który mnie posłał (J 4,34); Oto idę, abym spełniał wolę Twoją Boże (Hbr 10, 7). Znaczy to, że jedność z wolą Ojca stanowi naj​głębszą podstawę Jego życia. Jedność woli z Ojcem stanowi w ogóle rdzeń całego Jego bytu. A modlitwa w Ogrójcu? – możemy postawić pytanie. Modlitwa ta odsłania pewne napięcie, które rodzi się w ludzkiej duszy, która z jednej strony chce podporządkować się woli Bożej, a z drugiej broni się przed tym. „Ojcze mój, jeśli to możliwe, niech Mnie ominie ten kielich. Wszakże nie jak Ja chcę, ale jak Ty". „Oj​cze mój, jeśli nie może ominąć Mnie [ten kielich] i muszę go wypić, niech się stanie wola Twoja" (Mt 26,39.42). Doświadczamy tego i my. 

W świetle tego co zostało powiedziane rozu​miemy, że sam Jezus jest, w najgłębszym i najbardziej właściwym tego słowa znaczeniu, „niebem" - Jezus, w którym i przez którego spełnia się w całości wola Boża. Wpatrując się w Niego, dowiaduje​my się, że sami z siebie nigdy nie zdołamy być w pełni „sprawiedli​wi". Wola nasza, popychana swym własnym ciężarem, ciągle oddala się od woli Bożej, w następstwie czego stajemy się „ziemią". On jednak przyjmuje nas, pociąga ku sobie i włącza nas w swe życie, tak że we wspólnocie z Nim i my uczymy się woli Bożej. Tak więc w tej trzeciej prośbie modlimy się koniec końców o to, żebyśmy się coraz bardziej zbliżali do Niego i aby przez to wola Boża pokonała siłę ciążenia naszego egoizmu i uzdolniła nas do wzniesienia się na te wyżyny, do których zostaliśmy powołani (por. KKK, 2822-2827).
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